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ANN A  KATARZYNA EMMERICH
I j £ j  OBJAWIENIA.

PRZEZ
KAZIMIERZA RADECKIEGO.

Anna Katarzyna Emmerich, córka Bernarda Emme­
rich i Anny Hillers, ubogich i pobożnych wieśniaków, v 
urodziła się w wiosce Flam ske, o pól mili od Coesfeld, 
miasta w biskupstwie Mtinsterskiem, dnia 8go Wrze­
śnia^ 1774. roku: była ochrzczoną w kościele świętego 
Jakóba  ̂w Coesfeld. Jej wiek dziecięcy miał wiele 
podobieństwa z tąż epoką życia Anny Garzias de saint 
B arthelem i, Dominiki del P arad iso , i innych kilku 
jeszcze, przepędzonych na rozmyślaniu w pośród wie­
śniaczego stanu. Aniół stróż ukazał się jej pod po­
stacią dziecka; dobry pasterz przybywał dopomagać 
biednej pasterce, sam objawiając się jej jako  pastu­
szek.  ̂ Od dziecka uczyła się historyi świętej przez 
objawienia. M atka Boska, Królowa Nieba, zstępowała 
do niej na łąkę, jako Niewiasta pełna urody, dobroci 
i wspaniałości, przyrzekła jćj swą miłość i opiekę, oraz 
przyprowadzała do nićj z sobą Dzieciątko Jezusa, aby 
się z Niem bawiła. Święci też zarówno przychylni 
jćj byli, ukazywali jej się dziękując z wdzięcznością 
za wieńce, jakie na Ich ołtarzach składała zazwyczaj 
we dni Ich święte. Dziewczynka mniej się dziwiła 
temu, niż żeby jak a  księżniczka ze swoim dworem 
była się zniżyła aż do niej. Powoli, zupełnie się oswo­
iła z tem wszystkiem co widziała, a przez niewinność 
ustaliła coraz ściślejszy związek swój z Jezusem Chry­
stusem,  ̂z Matką Boską i ze świętymi, jakiego, nie 
było jej powołanie, nawiązywać ze znakomitemi oso­
bami świata tego. Imiona: Ojca, Matki, Brata, Oblu­
bieńca zdawały się wyrażać najrzeczywistszy stosunek 
między Bogiem a człowiekiem, bacząc źe Słowo Nie­
śmiertelne obrało sobie Matkę na ziemi, aby stać się 
naszym bratem; a te tytuły nie brzmiały nigdy jako 
próżne wyrazy w jej ustach.

Będąc dzieckiem, mówiła z całą prostotą o tem 
co widziała, a dobrzy ludzie otaczający ją, przysłu­
chiwali się z uwielbieniem tym powtarzaniom historyi 
świętej; ale widząc się często obałamucaną ich pyta­
niami i ich spostrzeżeniami, zaczęła zachowywać mil­
czenie. Myśliła w swej prostocie, że było nie przy­
zwoicie mówić o takich rzeczach, kiedy inni milczą 
o tem, co im zapewnie podobnież się dzieje, że należy 
mało mówić, jak  np.: tak lub nie, niech będzie pochwa' 
lany Jezus Chrystus itp. Wszystko cokolwiek jej oka­
zano, było dla niej tak jasne, tak świetne, tak  zba­
wienne, iż była pewną, że się to samo dzieje ze 
wszygtkiemi dziećmi cbrześcijańskiemi; inne, że o tćm 
nic nie mówiły, wydały jej się roztropniejsze i lepićj 
wychowane od niej: a więc zamilkła, aby im podobną 
zostać. ^

Miała, od pierwszej młodości dar szczególniejszy, 
jaki napotykamy w historyach: świętej Sybilliny z Pa- 
wii, Jdy z Louvain, Urszuli Beuincasa i im podobnych 
dusz pobożnych, — dar rozróżniania dobrego od złego, 
świętego od bezbożnego, błogosławionego od przeklę­
tego, a to zarówno w rzeczach ziemskich jak  i du­
chownych.

W potrzebach życia ograniczyła się na tem tylko, 
co jest koniecznem do snu i pożywienia: przebywała 
co noc kilka godzin na modlitwie, i w zimie klęczała 
nieraz na śniegu na dworze. Sypiała na ziemi ńa de­
skach w krzyż złożonych. Jad ła i piła to, czego inni 
nie chcieli; najlepsze kąski chowała dla ubogich i cho­
rych, a kiedy nie miała ich dać komu, ofiarowała je  
Bogu z dziecięcą wiarą, prosząc aby tem obdarzył tycb, 
co w większej nad nią potrzebie.

W ośmnastym roku życia, udała się do Coesfeld 
na naukę do szwaczki, a przebywszy tam dwa lata, 
powróciła do rodziców. Dopraszała się o przyjęcie 
u Augustyanek w Borken, u Trapistek w Darfeld i u 
Klaryssek w Mlinster, ale jej ubóstwo było przyjęciu 
jej przeszkodą. Zostawała tak lat kilka w Coesfeld, 
w pracy, dobrych uczynkach i modlitwie, zawsze pod 
tymże samym kierunkiem. Było to dziecko powolne 
i ciche w ręku swojego Anioła stróża.

Około dwudziestego czwartego roku swego życia 
odebrała łaskę, jakiej Pan udzielił na tym padole kilku 
osobom poświęcającym się szczególniej na uczczenie 
Jego bolesnej męki. Przytaczamy tu o tem własne 
jćj słowa: „Prawie na cztery lata przed mojćm wej­
ściem do klasztoru, a więc roku 1798, znajdowałam 
się raz około południa w kościele Jezuitów w Coesfeld, 
klęcząc przed krucyfiksem; zatopiona w rozmyślaniu, 
uczułam nagle ciepło żywe i słodkie, i ujrzałam zstę­
pującego z ołtarza, gdzie się znajdował przenajświętszy 
Sakrament, mego Niebieskiego Oblubieńca, w postaci 
młodzieńca otoczonego światłością. W lewej swej ręce 
trzymał on wieniec z kwiatów, a w prawćj wieniec 
cierniowy; podał mi je  oba, abym z nich jeden wy­
brała: wzięłam wieniec cierniowy, włożył mi go na 
głowę, a ja  nacisnęłam go obiema rękami. Wtedy 
zniknął On, a ja wróciwszy do przytomności uczułam 
gwałtowną boleść wkoło głowy. Musiałam wyjść z ko­
ścioła, gdyż go zamykano. Jedna z moich przyjació­
łek, która wówczas przy mnie klęczała, mogła była 
dostrzedz co się ze mną działo: pytałam jej w domu, 
czy nie ma rany na mojćm czole, i namienilam jej 
w ogólnych wyrazach o mojćm widzeniu i o gwałto­
wnej boleści, która po niem nastąpiła. Nic nie spo­
strzegała zewnętrznie, ale też nie była zdziwioną tćm, 
co jćj powiadałam, gdyż wiedziała, iż znajdowałam się 
niekiedy w stanie zachwycenia, którego nie pojmowała 
przyczyny. Nazajutrz, moje czoło i brwi były mocno 
nabrzmiałe i boleśnie cierpiałam. Ta boleść i to na­
brzmienie ponawiały się często, a niekiedy trwały dnie 
i noce całe. Nie zobaczyłam krwi wokoło mej głowy, 
aż dopiero, kiedy moje towarzyszki ostrzegły mnie,
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iżbym wzięła inny czepek, gdyż ten, k tóry miałam na 
głowie, był pełen plam czerwonych. Zostawiłam im 
wolność myślenia o tern, co im się podoba, a  popra­
wiłam moich włosów w sposób, aby zakryć krew  pły­
nącą  z mej głowy; tak  samo nieraz robiłam już będąc 
w klasztorze, czego dostrzegła pew na osoba, ale* do­
chowywała mi wiernie tajemnicy.'4 Do tego dodamy, 
że pan Brentano, widział po wielekroć razy, w pełno­
ści dnia i z bliska, p łynącą krew po czole i twarzy 
Anny Katarzyny Emmerich, a  to w takiej ilości, że krew 
ta  broczyła osłonę jej szyi.

Jej pragnienie do klasztoru zadowolnionem zostało: 
rodzice pewnej panienki, k tórą  Augustyanki z Dulmen 
mieć sobie zyczyły, oświadczyli, że nie pozwolą wejść
córce swej do ich klasztoru, jeżeli z nią razem Anna
Katarzyna przyjętą nie zostanie. Tym sposobem przy­
wdziała ona suknią zakonną roku 1802, 13go Listo­
pada , na 8 dni przed świętem Ofiarowania Najświętszćj
Panny. W rok potem , mając lat 29, wyrzekła swoje
uroczyste śluby i została Oblubienicą Jezusa Chrystusa. 
Była to  ̂ epoka najszczęśliwsza w jej życiu. „Dusza 
moja, mówiła ona, była napojona weselem, mimo prze­
ciwności życia i cierpień. Miałam tylko w mej celi 
dw a popsute stołki, a przecież ona mi się być wydała 
ta k  piękną i tak  okazałą, że mniemałam nieraz widzieć 
Niebo w niej całe. Widziałam zawsze przy sobie mego 
Anioła stróża, a  chociaż złe duchy usiłowały opanować 
mnie i przestraszać, nie było im dane dokuczyć mi 
wiele. Pragnienie moje Przenajświętszego Sakram entu  
bywało tak  gwałtowne, że nieraz w nocy wychodziłam 
z mojej celi do kościoła, jeżeli ten był otwarty, a w prze­
ciwnym razie, czekałam u drzwi, albo pod murem, choć 
i w zimie, klęcząca albo krzyżem wyciągnioua, ze 
wzniesionemi rękami w zachwyceniu.'4

Mając słabe ciało, oddała  się jeszcze zaraz od 
młodości na trapienia, posty, czuwania i niewczasy. 
Dodajemy do tego najuciążliwsze prace w polu, oraz 
znużenia nadzwyczajuemi stanami jej ducha. W k la ­
sztorze przeciągała w ogrodzie pracę swoją matery- 
alną, kiedy przytem prace duchownych je j  cierpień, 
coraz cięzszemi się stawały; ztąd dziwić sie nie można, 
że często była chorą: ale choroby jej jeszcze i inną 
przyczynę miały. Pan Brentano, przeświadczył sie n a ­
leżycie, patrząc na nią przez lat cztery, a  nadto z lę­
kliwych jej samej zeznań, że w ciągu jej życia, choroby 
jej i cierpienia po większej części ztąd pochodziły, że 
boleści innych brała na siebie. „Chociażbym ńa to 
czas miała, jej są słowa, chociażbym znała mój stan 
i miała zdolność mówić o nim, — niktby mnie nie zro­
zumiał. Lekarz nadewszystko uważałby mnie zupełnie 
za obłąkaną i siliłby się dla mnie na kosztowne, a 
nieznośne mi lekarstwa. I tak  cierpiałam wiele, cale 
moje życie, a nadewszystko w klasztorze, z przyczyny 
dawanych mi niestosownych lekarstw’. Częstokroć, kiedy 
mi zadawano straszne boleści, Bóg sam litował się 
nadem ną i zsyłał mi swe nadprzyrodzone pomoce, które 
mnie uzdrawiały."

3. Grudnia 1811 roku, zniesiono klasztor i kościół 
zamknięto. Zakonnice rozbiegły się każda w swoją 
stronę. Anna K atarzyna pozostała uboga i chora. 
Tkliwa służąca klasztoru z litości jej usługiwała; stary 
kap łan  emigrant, odprawiający mszę świętą w klaszto­
rze, także z nią pozostał. Te  trzy osoby opuściły 
dom zakonny dopiero w roku 1812. na  wiosnę. Anna 
Katarzyna była zawsze chorą, i z wielką trudnością 
przeniesiono j ą  do mieszkania ubogiej wdowy miejsco­
wej, u której w lichej izdebce dobry kapłan znalazł dla

chorej umieszczenie. <Tam, ciężko chora, przeżyła do 
jesieni 1812. roku. I w tym właśnie czasie, kiedy jć j  
zachwycenia w modlitwie i obcowanie duchowe z n ie­
widzialnym światem, coraz żywszem! się s ta w a ły ; —  
podobało się Panu napiętnować jej dziewicze ciało 
znakami Ran Swoich poniesionych na krzyżu.

Anna Katarzyua odepchnięta od znikomości świata, 
gorąco o tę łaskę  Boga prosiła: raz, zostając w takiej 
modlitwie, w padła  w zachwycenie fi u jrzała zstępują­
cego ku  sobie opromienionego młodzieńca. Ten podał 
jej krzyżyk, k tóry ona żywo pochwyciła i cisnęła m o­
cno do piersi. Od tego czasu uczuła boleść swych 
piersi, k tóra  się powiększała ciągle, aż nareszcie zo­
baczyła na nich wyciśnięty krzyżyk krwawy. Jej n a ­
piętnowanie dopełniło się ostatnich dni roku 1812. 
Wtedy, rozmyślając m ękę Zbawiciela, zapragnęła  go­
rąco cierpieć z Nim; a  w tern ujrzała światłość zstępu­
j ą c ą  ku niej, a w tej światłości postać opromienioną 
ukrzyżowanego Zbawiciela: Rany Jego jaśniały  jakby 
pięć ognisk światłych, serce jej przejmowała boleść 
i radość, i na widok przenajświętszych Ran, uczuła 
niewypowiedzianą żądzę, aby cierpieć z Panem. Na- 
ówczas z Rąk, z Nóg i z Boku takiego objawienia wy­
trysnął potrójny promień i uderzył w jej ręce, nogi 
i bok prawy. Zostawała długo bez przytomności, a od­
zyskawszy zmysły, ujrzała z podziwieniem krew pły­
n ą c ą  ze swoich dłoni, i zarazem uczuła gwałtowne 
boleści w nogach i boku. Kiedy dziewczynka jej go­
spodyni weszła do je j  izby, ujrzała ręce chorej krwią 
zbroczone i wybiegła uwiadomić o tern swą matkę. Ta 
przelękniona, pytała  się co to znaczy? a  Anna K a ta ­
rzyna prosiła jćj, iżby o tem nic nie mówiła. Po tem 
napiętnowaniu uczuła, że się dokonała zmiana w jej 
ciele: bieg krwi zmienił kierunek, która  teraz silnie 
bila do je j  piętnów. Sam a mówiła: „Tego trudnoby 
wypowiedzieć!" —

Anna Katarzyna nie mogąc chodzić ani wstawać 
z łóżka, przestała też i je ść ;  zrazu przyjmowała trochę 
wina z wodą, potem już tylko sam ą wodę, niekiedy, 
ale bardzo rzadko, sok wyciśnięty z wiśni albo ze 
śliwki. 23 Września 1812 roku, przeniesiono ją  do 
innego mieszkania, mającego okno na ogród. Stan jej 
stawał się coraz boleśniejszym: a p ię tua je j ,  aż do s a ­
mej śmierci, były dla niej źródłem niewypowiedzianych 
boleści: myśl jej nie zatrzymywała się bynajmniej nad 
łaską, jakiej te piętna były nie zatartemi znakami, ale 
powiększyły jeszcze w niej pokorę, przez którą  uzna­
wała, że ten krzyż bolesny nieść zasłużyła za swe cię­
żkie grzechy.

Jej biedne ciało samo sobą świadczyło za u k rzy ­
żowanym Jezusem Chrystusem. Ona byłaby się z ochotą 
ukry ła  przed światem, ale cierpiąc te straszne boleści* 
sta ła  się niejako własnością należącą do wszystkich, 
k tórą  każdy uważał się być mocen oglądać i sądzić, * 
częstokroć bez żadnego osobistego pożytku, a zawsze 
z powiększeniem krzyża męczenniczki.

Pan Brentano udał się j ą  odwiedzić we Wrześniu 
1818 roku, któremu pozwoliła ona codziennie przepę­
dzać kilka godzin u siebie. Od razu wielką położyła 
w nim ufność; on zaś wiernie przenosił na papier co­
dziennie, cokolwiek w niej zauważył, lub cokolwiek 
ona sama opowiedziała jemu ze swego życia wew nę­
trznego i zewnętrznego. Skutkiem tego pan Brentano 
zostawał przy niej bez przerwy aż do Stycznia 1819 
roku; zaraz w Maju tegoż roku powrócił, i następnie 
przeciągał przy niej swą pracę, już  prawie bez przerwy, 
aż do jej śmierci.
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Szczególniejsze parcie ducha na  ciało napotykamy 
często u osób z g łęboką wiarą, podlegających nadto 
wpływowi zachwycenia. I tak  święty Paweł, według 
świadectwa świętego Hieronima, zwiedził święte miejsca 
w duchu, a z takiem samem wrażeniem, jak b y  tę po­
dróż był czynił wraz i ciałem swojem. T ak  też i w ten 
sam sposób odprawiła święte pielgrzymki Anna K ata­
rzyna. Poczynały się one pod przewodnictwem jej | 
Anioła stróża, bądź w kaplicy obok jej mieszkania, 
bądź na  drodze krzyża w Coesfeld. Celem tych piel­
grzymek, jakie odbywała we śnie, była zawsze Ziemia 
święta, k tórą  oglądała w najdrobniejszych szczegółach, 
i k tó rą  widziała, już to w stanie jój obecnym, już i  
w stanie, w jak im  taż była w rozmaitych epokach j  

historyi świętej. W tych opisach i opowiadaniach prze- I 
wyższała inne osoby podobne sobie, nadewszystko łaską  
niesłychaną pojmowania z prostotą doskonałą: Historyi 
Starego i Nowego Testamentu, i przedstawiań Osób 
Przenajświętszej Rodziny, tudzież Wszystkich Świętych, 
ku  czemubądź zwróciło się oko jej ducha. Widziała 
znaczenie wszystkich dni świąt w roku kościelnym, tak  j  
pod względem czci, j a k  i historyi. Widziała i opowia­
dała  dzień po dniu, opisując w szczegółach i wymię- j  

niając miejsca, osoby, święta, obyczaje i cuda, lata  
nauczania Chrystusa P an a  aż do Jego Winebowstąpie- 1 
nia, i kilkotygodniową historyą Apostołów po zstąpię- ! 
niu Ducha świętego. Widzenia te nie były dla jój 
ducha  rozkoszami duchownemi, ale w nich upatrywała 
niejako niwy żyzne upłodnione ofiarami Jezusa Chry- I 
stusa, a z których dotąd jeszcze użytkować nie zaczęto: j  

pracować jej nieraz wypadało w duchu, aby się upo­
minała u Kościoła owocu takiej, albo takiej boleści 
Chrystusowćj. Zebrała u Boga, aby zastósował do 
prak tyk i  ofiary Chrystusowe, w Chrystusowym Kościele, 
ja k o  w Jego dziedzictwie.

Ze względu na umiejętność, Anna Katarzyna nie ! 
znała nic więcej nad  katechizm, w ykład ludowy biblii, j  
Ewangelie na  Niedziele i święta, oraz kalendarz, k tóry 
się wydawał w jej oczach ja k o  ks iążka  najbogatsza 
i najgłębsza. Nigdy nie czytała ani Starego ani No- | 
wego Testamentu; kiedy się zbyt umęczyła opowiada- i 
niem swoich widzeń, mówiła: „Czytajcie o tem w bi­
blii," i dziwiła się, gdy jej odpowiadano, że tam o tem i 
nie ma mowy.

W roku 1823, powtarzała częściej j a k  zazwyczaj, | 
że nie zdoła dopełnić swej pracy w położeniu, w ja- j 
kiera się znajduje, że jej na  to sił nie wystarcza, że 
potrzebaby jej spokojnego klasztoru, aby w nim żyć ; 
i umierać. Dodawała, że Bóg niezadługo zabierze j ą  ; 
do siebie, że go prosiła o to, aby jej pozwolił dokoń- j  

czyć n a  tamtym świecie tego, co jej zostawało jeszcze 
do zrobienia dla tego świata. Rok 1823, co był już 
ostatnim, w którym przebiegła jeszcze całkowity zakres j 
kościelnego roku, zadał jej prace niezmierne. Usiło- ! 
w ała  dopełnić całkowicie swej roboty, wtedy właśnie 
opowiedziała m ękę Pańską, która  była przedmiotem 
jej duchowej pracy przez cały post oworoczny.

Z początkiem Adwentu, jej boleści odebrały nie- ! 
j a k ą  d osłodę w miłych widzeniach o przygotowaniu do I 
podróży Najświętszej Panny, a następnie o całej Jćj i 
podróży do Betleem z Józefem. To nadchodziło dla 
nićj corocznie o tym samym czas ie ; ale tego roku miała j  
więcej trudu, a mniej pociechy. W dzień pamiątki 
Narodzenia Zbawiciela, • co dla niej przynosił zwykle 
chwile upajającej radości, trudno jej było przyczołgać 
się duchem do żłobu Dzieciątka Jezus, a sk ładała  mu 
na ofiarę własny swój krzyż, pod brzemieniem którego

upadła u Boskich Nóg Jego konająca. Znać było, że 
kończyła swój ziemski rachunek  z Bogiem, i że poświę­
cała się jeszcze poraź ostatni za wszystkich ludzi utra- 
pionych duchowo i cieleśnie. Nie podobnem jes t  do 
pojęcia to zastarczanie jej sobą sam ą rozlicznych cier­
pień innych ludzi. Pow tarzała  w tedy: „Dzieciątko
Jezus tego roku przyniosło mi tylko krzyż i narzędzia 
m ęki."

Skupiała się coraz bardziej w swojej boleści, pra- 
wie” zaniemówił;:, a chociaż towarzyszyła jeszcze Chry­
stusowi Panu opowiadającemu swoją naukę, daw ała  
znać o tem, kiedy niekiedy, kilkoma zaledwie w yra­
zami.

Ze dnia na dzień stan jej się pogorszał: ona, co 
zazwyczaj cierpiała w milczeniu, w ydaw ała  teraz tłu­
mione jęki, wyrywające się w strasznych jej boleściach. 
15. Stycznia w yrzek ła :  ,"Dzieciątko Jezus przyniosło 
mi na  Swoje Narodzenie wielkie boleści; znowu się 
znajdowałam przy Jego żłobie w Betleem: był drżący 
i pokazywał mi własne cierpienia i cierpienia Swej 
Matki: byli tak  ubodzy, że mieli tylko mały kaw ałek  
chleba za całe pożywienie. Dodał mi jeszcze do mo­
ich boleści i powiedział: „Jesteś  moją, jesteś moją
Oblubienicą, cierp ja k  J a  cierpiałem, a nie pytaj dla 
czego." Nic nie wiem co z tego będzie i czy to p o ­
trwa długo; oddaję się ślepo na moje męczeństwo; żyć 
czy umierać, p ragnę zawsze, aby ukry ta  wola Boża 
spełniła się we mnie. Z resztą spokojna jestem i znaj­
duję pociechy w moich cierpieniach. Nawet dziś rano 
byłam bardzo szczęśliwa. Błogosławione Imie P a ń ­
skie!"

Jej boleści ciągle wzrastały: posadzona na swojem 
posłaniu, z zamkniętemi oczami jęczała  niknącym g ło ­
sem i chyliła się na  obie strony: kiedy leżała, lękano 
się, iżby się nie udusiła gwałtownem oddychaniem, 
a wszystkie nerwy w nićj drgały  od  boleści: siliła się 
na womity, co ściskało strasznym bólem jej wnętrzności. 
Lękano się gangreny. W gardle dusiło ją i 'paliło, n a ­
brzmiały usta, rozczerwieniły się od gorączki policzki, 
ręce j a k  kość słoniowa wybielały: plamy stygmatów 
ja k  srebro jaśniały. Puls jej od 160 do 180 razy na 
minutę uderzał. 27. o drugiej godzinie po południu, 
przyjęła Ostatnie Namaszczenie, z wielką ulgą dla 
swego ciała i ducha. Wieczorem, jej przyjaciel, zacny 
proboszcz z H. . . . ,  modlił się przy jej łóżku: to jej 
mocno ulżyło. Powiedziała jem u: , ,Jak  tu wszystko
jest piękne i dobre!" I* dodała : „Bogu dzięki i chwała 
po tysiąc razy 1"

Następnych dni, była gorzej. 7. Lutego wieczorem, 
uspokoiwszy się nieco, wyrzekła! „Ach! Chryste P a ­
nie, dziękuję po tysiąc razy za całe pasmo mojego 
życia; Panie, niech się stanie Tw oja wola, a  nie moja." 
8. Lutego, wieczorem, pocałowała z wdzięcznością ręk ę  
k a p łan a  modlącego się przy jej łóżku, prosiła go, iżby 
jej nie opuszczał przy jej śmierci i rzek ła :  , , 0  Jezu! 
żyłam dla Ciebie, umieram dla C iebie; Panie, bądź po­
chwalony, nic już nie widzę, nic już nie słyszę!" Kiedy 
chciano dla ulżenia jej zmienić jej postawę, mówiła: 
„Jestem  na krzyżu, ale to się wnet skończy, zostawcie 
mnie tak ."  Przyjęła wszystkie Sakramenta, ale chciała 
się spowiadać raz jeszcze, aby wyznać jak iś  grzech 
mały, którego się już spowiadała po kilkakroć. K a­
płan dał jej ogólne rozgrzeszenie: uczyniła ruch, aby 
się wyciągnąć i mniemano, że już kona. Zbliżyła się 
do jej łóżka pew na osoba, która  się czuła winną, że 
jej dokuczyła nie raz i żądała  jej przebaczenia. Śpoj-
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rża ła  na nią z podziwieniem i w yrzekła dobitnym  to­
nem : „Nic a  nic nie mam do nikogo na z iem i/'

O statnich je j dni, ponieważ oczekiwano co chwila 
jć j śmierci, znajdow ało się zawsze k ilka  osób w pobo­
cznej izbie; rozm awiały one pocichu, pewne będąc, źe 
ich nie usłyszy chora, o jej cierpliwości, o jej wierze 
i o jej cnotach rozlicznych; a  w tem dał im się s ły ­
szeć głos kona jące j: „Ach! przez miłość Boga, nie 
chwalcie firnie; to mnie tu więzi, i podw aja moje cier­
pienia. O mój Boże! znowu sypią się na mnie kw iaty!1' 
K w iaty przedstaw iały  je j się zawsze ja k o  godło i p rze­
pow iednia boleści. A potem  odtrącając pochw ały w ła­
sne z głębokiem  przekonaniem , dodała : „Bóg tylko 
jest dobry; trzeba się w ypłacić ze wszystkiego, aż do 
ostatniego szelążka; jestem  biedna i grzechów pełna, 
trzeba mi opłacać te  pochwały moje cierpieniami w ła- 
snemi, zjednoczonemi z m ęką Jezusa Chrystusa. O, nie 
chwalcie mnie, dajcie mi konać w mej ohydzie obok 
P ana Naszego na krzyżu."

Na k ilka godzin przed sw oją śmiercią, której wzy­
w ała często temi w yrazam i: „Panie, ratuj mnie, przyjdź 
C hryste P an ie!"  —  ja k a ś  znowu pochw ała zatrzym ała 
ją , a  oparła się jćj z m ocą przez a k t pokory następu­
jący  : „Nie mogę skonać, bo tylu dobrych ludzi, m yląc
się, dobrze m yślą o m nie: powiedzcie przeto przed 
wszystkim i, że jestem  nędzna grzesznica! Ach! gdybym  
m ogła wołać, tak  iżby mnie wszyscy słyszeli, ja k a  ze 
mnie grzesznica! Jestem  niżej daleko od dobrego ło tra  
ukrzyżow anego obok Chrystusa, bo on i w szyscy ów­
cześni jem u podobni ludzie, nie mieli do zdaw ania tak  
strasznego rachunku, pod jak im  my jesteśm y, doznając 
ła sk  w szystkich nadanych K ościołowi." Po tem ośw iad­
czeniu, uspokoiła się  i rzek ła  do pocieszającego ją  
k ap łan a : „T eraz  mam tak i pokój i ufność, jak  gdy­
bym była bez grzechu." Zw róciła z m iłością wzrok 
ku krzyżowi stojącem u u jćj nóg: oddech jej był ciężki 
i gwałtowny, p iła  często, a  kiedy podaw ano je j k rucy­
fiks, przez pokorę nogi tylko Jego  całowała.

Osma wybiła, oddychała ciężej przez minut k ilk a ; 
i po trzykroć zaw ołała w zdychając: „P anie , ratuj mnie, 
P an ie , P an ie , przy jdź!" K apłan  zadzwonił i rzekł: 
„U m arła ." K ilku krew nych i przyjaciół będących w po­
bocznej izbie, weszli i uklękli do m odlitwy: włożono 
jej do ręk i zapaloną świecę, k tó rą  kap łan  trzym ał. 
W ydała  jeszcze k ilka lekkich  westchnień, a  czysta jej 
dusza uleciała z jć j piersi błogosław ionych w swoim 
stroju Oblubienicy, aby się rzucić do stóp Swego Nie­
bieskiego Oblubieńca i połączyć się z chórem Dziewic, 
które  idą  za B arankiem  wszędzie, gdzie On się zwróci. 
U m arła o godzinie 8 i pół wieczorem, dnia 9 Lutego 
1824 roku.

Dodam y do tych szczegółów m ałą w zm iankę o Annie 
K atarzynie Emmerich, w yjętą z pism a ogłoszonego d ru ­
kiem  w Grudniu 1824 roku, zam ieszczoną w Dzienniku 
Literackim Katolickim  wychodzącym  w K erz; to przyto­
czenie wyszło od bezimiennej osoby, ale ton pism a tego 
chrześcijański na w iarogoduość zasługuje: „W  sześć 
lub siedm tygodni, słow a są  tej osoby, po śmierci Anny 
K atarzyny  Emmerich, rozszerzyła się pogłoska, że w y­
kradziono jej ciało; więc z wyższego rozkazu otworzono 
potajem nie je j trum nę w obec siedm iu św iadków . Ci 
ujrzeli z podziwieniem  i radością, że ciało pobożnej 
dziew icy jeszcze bynajm niej nie ulegało zepsuciu. Rysy 
jć j tw arzy były uśm iechające się w łaśnie, jakby  osoby, 
której się śni coś m iłego; w ydała się, ja k b y  dopiero 
co pochow ana i nie czuć było od niej żadnego odoru 
właściwego trupom. Jest powinnością dochowywać K ró­

lewsku j  ta je m n ic y pow iedział Jezus, syn S yracha; ale 
rów nąż je s t pow innością ogłaszać przed światem wiel­
kość M iłosierdzia Bożego."

Klem ens B ren tan o , przez ca ły  przeciąg pobytu 
swego w Dulmen, usiłował zb ierać to wszystko, co po­
bożna natchniona jem u podaw ała, ju ż  to urywkowo, 
już  ciąglejszym  sposobem i przedstaw iającym  pew ną 
całość. T ak  utworzył się jego dziennik,' który, poczy­
nając  od Stycznia 1820 roku, obejmuje w ielką rozm a­
itość widzeń duchowych, tyczących się żywota św ię tych , 
uroczystości Kościoła, tudzież w ypadków  w spółczesnych; 
ale z czasem dziennik ten, mianowicie w latach 1821 
i 1822, ścieśnia się coraz bardziej w samym zakresie 
żyw ota Jezusa  Chrystusa oraz Św iętych Osób tw orzą­
cych orszak Zbaw iciela. Z tych not w ydaw anych p ra ­
wie z dokładnością wywodu słownego i istniejących 
po dziś dzień w ich pierw otnym  kształcie, Klemens 
B rentano sam  w yciągnął to, co się odnosiło do żywota 
Jezusa Chrystusa, a  tym sposobem zdołał przedstaw ić, 
dzień po dniu, całkow ity żywot Chrystusa podług ob­
jaw ień  siostry Em m erich. Z tego to żywotu P an a  Na­
szego, zaw artego w dwudziestu dwóch zeszytach, ogło­
szono w łaśnie drukiem  sam  tylko koniec pod tytułem : 
Bolesna Męka Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Pozostała 
część, daleko w iększa, oczekuje w ydawcy.

Oprócz pomienionego dzieła, B rentano przygotow ał 
inne jeszcze tyczące się żyw ota Najświętszej P an n y : 
uporządkow ał w yciągi odnoszące się do tego i rozpo­
czął je  drukow ać w roku  1841; ale w ydaw szy tylko 14 
arkuszy, m usiał przerw ać sw ą pracę, zapadłszy ciężko 
na zdrowiu, czego kresem  był skon jego, k tóry  n astą ­
pił w roku 1842. Po jego  śmierci C hrystyan Brentano 
b ra t zm arłego, odebrał w spadku w Aszafenburgu, 
m iędzy innerai i rękopisy  dotyczące się siostry Em m e­
rich. Chrystyan, z w ielką gorliw ością zająw szy się 
ich uporządkow aniem , po dziesięcioletniej pracy nad 
niemi, m usiał się ograniczyć na  tem postanow ieniu, 
iżby prow adzić dalej przerw any d ruk  żyw ota Najświęt­
szej Panny. Ale zaledw ie ją ł się do tego dzieła, kiedy 
w ola w yższa pow ołała go z tego św ia ta ; C hrystyan 
Brentano um arł 27 Października 1851 roku.

Szczęściem , że Klemens doprow adził za swego 
życia rękopism  praw ie w całości do stanu, iżby mógł 
być ogłoszony drukiem ; a  b ra t zm arłego zebrał s ta ran ­
n ie  oryginalne papiery  i dodatki dopełn iające: po 
śm ierci ostatniego, wdow a więc jego m ogła dokończyć 
drukow ania przy pomocy kilku uczonych przyjaciół.

Żywot Najświętszej Panny nie przedstaw ia tak  
zwięzłego ciągu, jaki się znajduje w książce poprzedniej, 
obejm ującej tylko zakres kilkodniow y Męki Zbawiciela. 
Przerw y istniejące w żywocie M aryi, pow stały z samćj 
natury  rzeczy, czyli z tego połączenia ścisłego, ja k ie  
się znajduje m iędzy nim, a  żywotem P an a  Naszego. 
Klem ens Brentano zam ierzał w szystkie zeszyty drukiem  
ogłosić, życie więc N ajświętszej P anny znalazłoby swoje 
dopełnienia w żywocie całkow itym  Jezusa  Chrystusa. 
M ateryały służyć m ogące do tego zupełnego w ydania 
zostały zlożonemi przez spadkobierców  C hrystyana Bren­
tano na ręce pew nego duchownego zgrom adzenia, z upo­
ważnieniem, iżby to uczyniło z niemi, co mu się podoba. 
„B ędą te  w ażne rękopisy  w całości swej k iedy  dru­
kiem  ogłoszone? To od rozlicznych okoliczności za­
w is ło ,"—  tak  odpow iada dzisiejszy niemiecki w ydaw ca 
na  pow yższe pytanie.

„G dyby rzeczone Zgrom adzenie, mówi on dalćj, 
znajdow ało się bliżej m iejsca, gdzie się ogłosiło drukiem  
życie N ajświętszej Panny, ta  sam a ręk a , co jedenaście
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lat tem u, pod oczam i K lem ensa Brentano, dodała do 
pierw szych czternastu arkuszy, niektóre potrzebne uwagi 
i  objaśnienia; byłaby rozśw ietliła podobnież i w nastę­
pnych arkuszach w iele trudności archeologicznych i to ­
pograficznych. T o byłoby koniecznem , szczególn iej co 
do podróży św iętego  Józefa i Maryi do Betleem  przed 
Narodzeniem  Jezusa Chrystusa." —  T akie w ym agalno­
ści czytelnik z w łasnego pojęcia musi uzupełnić; a w po- 
dobnem , jak  dziś uskutecznieniem zostało, w ydaniu znaj­
duje tę pew ność, że tekst objaw ień, przez siostrę 
Emmerich opowiadanych, a przez K lem ensa Brentano 
sp isyw anych, —  w niezem nie został naruszony.

N ajgłówniejszem  dziełem , z pod natchnienia św ię­
tego pobożnej K atarzyny ogłoszonóm , jest w ydane n ie­
dawno temu życie Z baw iciela w trzech sporych tomach. 
T o co było już w żyw ocie Matki N ajświętszćj opowie- 
dzianein, i co historya m ęki Pańskiej zaw iera opuszczo- 
nem  tutaj jest, a natom iast dodane szczegóły  tak z życia  
Panny Maryi jak i z m ęki Pańskiej, dawniejszem i k sią ­
żkam i nie objęte.

Ze w zględu na ponaw iane kilkakrotnie w ydania  
O bjawień siostry Emmerich w Niem czech i w e Francyi, *) 
co najlepszym  dowodem  dobrego ich przyjęcia, oraz ze 
w zględu na ich naturę i źródło; wnosić w ypada, że 
św ięty  sobór Indeksu w Rzym ie m iał je  sobie przed 
swój sąd przedstawionem i. A  że po ich zbadaniu nie 
znalazł w  nich nic sprzecznego z dogmatami wiary 
św iętej katolickiej, to jesteśm y tego pew ui, nie w idząc  
ich ' na liście dzieł, w ym ienionych i wzbronionych do 
czytania przez wiernych Indeksem .

My, z naszego punktu widzenia, zobaczyliśm y w ob­
jaw ien iach  siostry Emm erich najw yższą cz y sto ść , a 
skutkiem  tego, poleeam y ich czytanie, z zaręczeniem  
w ielkich, odnieść s ię  m ogących, z ich czytania korzyści.

Ku zachęceniu i podaniu przykładu, nastąpi z ży ­
w ota N ajświętszćj Panny rozdział o zaśnięciu Maryi 
w przyszłym  Numerze.

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) P o z n a ń  lOgo Sierpnia 1864.
W  dniu 5. Sierpnia r. b. odbyło duchowieństw o dekanatu  

kem pińskiego w Baranowie, pod przew odnictw em  swego dziekana 
JX . Fab isza  tegoroczną kongregacyą  dekanalną p rzy  odprawieniu 
przepisanego na  ten  cel nabożeństw a.

JX . R adzkiem u dziekanow i w L ubiniu udzieloną została k o ­
m enda pod dniem  2. m. b. nad kościołem  w Domachowie cum Ja -  
cultate substituendi.

L 8 kandydatów  ubiegających się n a  konkursie o plebanią 
w Dalewie, w ybranym  został JX . F rańciszek  K operski pleban 
z Kicina, k tó rem u  też na  to Beneficium kom enda na dniu 2. m. b. 
udzieloną została.

JX . Kesslerowi w ikaryuszow i z B ledzewa, powierzono zarząd 
n ad  kap licą  św. K rzyża w K ościanie i odpraw ianie nabożeństw a 
d la  więźniów w tam ecznym  zakładzie korekcyjnym , a J X . T schir- 
schw itz pierwotnie przezuaczony do Opalenicy, otrzym ał posadę 
w ikaryusza w Bledzewie.

D oszła W ładzy duchownej znów sm utna wiadomość, że na

*) W  Niemczefih — Objawienia o M ęce bolesnćj Zbaw iciela 
k ilkak ro tne  znalazły  w ydanie, a  w roku  1853. ukazało się  w yda­
n ie  z tychże O bjaw ień Ż yw otu  Najświętszćj P a n n y ; we F rancy i — 
tłóm aczenie przez K siędza Cazales, de la Douloureuse Passion de 
N otre, Seigneur Jesus Christ d’ apres les meditations d ’ Anne-Caihe- 
rine Emmerich, m iało ju ż  k ilk a  w ydań: tenże sam  ksiądz Cazales 
p rzełożył, także  z niem ieckiego, Objawienia o Żyw ocie Najświęt- 
szój Panny, i w ydał je w roku 1854 pod ty tu łem : Vie de la
Sainte Vierge ĆC apres les meditations d ’ A nneC atherine Emmerich, 
etc. Znalazł się także  ł polski p rzek ład  pierw szego z tych  dzieł, 
a le  podobno bardzo  s łab y ; m y go nie znam y, a  p ragniem y go- 
rąoo ujrzyć rychło  p rzek ład  drugiego, i ja k  m oże być najlepszy.

dniu 3. m. b. po kilkoletniej chorobie um arł w Zbąszyniu tam e­
czny proboszcz JX . W ojciech P ie traszew ski.

K apłan ten  rodził się  we wsi D rasku  pod m iastem  W ieleniem  
dnia 22. K w ietnia 1803. r. a  w ykształcenie swoje o d eb rał w szkole 
W ałeckićj. Obrawszy sobie na przyszły  swój zawód stan  ducho­
wny, w stąpił do sem inaryum  duchownego w Poznaniu  dn ia  3go 
L istopada 1822. r. w którym  odbyw szy przepisane k u rsa  naukow e, 
wyświeconym został na  subdyakona dnia 28. Maja 1825, na  dya- 
kona dn ia  23. Grudnia 1826. a na  p resby tera  14. K w ietnia 1827. r.

Urzędow anie swoje jak o  kapłan  rozpoczął p rzy  kościele w 
Bninie, dokąd jako w ikaryusz był przeznaczonym  i gdzie do końca 
W rześnia 1833. r. pozostaw ał. W czasie tym  pozyskał p rezen tę  
na probostw o w Z bąszyniu , dokąd się na  mocy udzielonćj kom en­
dy przeniósł i tegoż roku  dnia 20. G rudnia jak o  proboszcz od b y ł 
in sty tucyą  kanoniczną.

Przy  silnćj budowie ciała uległ jed n ak  ju ż  w r. 1846. pewnćj 
niem ocy i szukał ulgi w sw ych cierpieniach z porady lekarzy , 
po k ilkakrotnie u wód rozm aitych, lecz bezskutecznie.

W roku  1853. choroba całkiem  go w siłach złam ała ta k  d a ­
lece, że do śm ierci swej pozbawiony w ładzy, nie m ógł się p o ­
święcać kościołow i i usługom  parafii.

' I  tak  znikł ten  n iegdyś silny i czerstw y kapłan  przeżyw szy 
w boleściach 61 lat swego wieku. Pokój niech będzie jego duszy.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R z y i n .  W  dzień św. Ignacego 31 L ipca by ł Ojciec św. 

na nabożeństw ie w kościele 0 0 .  Jezuitów  w Galloro. U drzw i 
kościoła przyjm ow ał go 0 . Beckx, jen e rał T ow arzystw a Je z u so ­
wego. Mszą św. odpraw ił Mgr. Rieci tajny  radca Jego  Św iątobli­
wości. Po skończonóm nabożeństw ie przeszedł Ojeiec św. do 
wielkiśj sali, znajdującćj się  w klasztorze i dozwolił ucałować sw e 
nogi zakonnikom  i wiernym. Kościół w Galloro, plac, d ro g a  za ­
pełniona b y ła  ludem , k tó ry  tłum nie się zbiegł og lądać  pap ieża  i 
jeg o  błogosław ieństwo otrzym ać. Zanim opuścił Galloro złożył 
Ojciec św. podarek  M atce Boskiej w klejnocie kosztownym , ozdo­
bionym  drogiem i kam ieniam i.

2. Podczas k ied y  Ojciec św.. uczcił pam ięć św. Ignacego  w 
św iątyni w Galloro, Jezu ici w Rzym ie obchodzili to św ięto z n a j­
wyższym  przepychem  w swej wspaniałćj św iątyni al Gesu. W szy­
stko  co się znajduje w tćj św iątyni jest przecudow ne, a  ółtarz, 
pod k tórym  spoczyw ają relikw ie św. założyciela zakonu, lśni cały  
złotem , bogactwy i w ytwornem i ozdobam i. W ielu kardynałów  i 
p ra ła tów  brało udział w nabożeństw ie.

3 . Święto P io tra  św. in Vinculis 1 S ierpnia  obchodzono w 
bazylice, gdzie są  zachowane kajdany, którem i skrępow any by ł 
książę Apostołów  w Jerozolim ie i Rzymie. Niezm ierny b y ł n a ­
pływ ludu, przychodzącego uczcić i ucałować te  d rog ie  pozo­
stałości.

4. N azaju trz  zrobił Papież wycieczkę do miłćj nadzwyczaj 
wioski Nemi, zwiedził kościół Braci m niejszych św. F rańciszka, 
i kościół parafialny, i w każdym  upom inki swej szczodrobliw ości 
zostaw ił. Kościołowi zakonników  ofiarował pięknój robo ty  kielich, 
kościołow i zaś parafialnem u kosztow ne cyborium .

5. Ofiary w śrebrze, podarkach i klejnotach, zbierane p rz ez  
Unita cattolica na rzecz Ojca św. wręczone mu zostały 1 S ierpn ia . 
C zęste nadsyłki tych darów , wielka ich wartość św iadczy w ym o­
wnie i codziennie mocnićj potw ierdza, że ludność W łoszech wy­
rzek a  się  wszelkiój solidarności z rew olucyą, że p ro testu je  prze­
ciw niej, w ja k i ty lko sposób może. P ius IX . przy ją ł te  d a ry  z 
w ielkiem  wzruszeniem. W niósł oczy i ręce k u  niebu i o b łogo­
sław ieństw o Boże prosił d la w szystkich tych  serc szlachetnych, 
któro  go w niedoli nie opuszczają. Sam e ofiary pieniężne w y n o ­
siły 81,362 frank. Dzień w przódy złożył M gr. N ardi Jeg o  Św ią­
tobliwości sw e uszanow anie i w ręczył mu ofiary nadeszłe z F ra n ­
cyi i 20,000 franków , k tó re  a rcy b isk u p  z R enńes do sk a rb u  p a ­
pieskiego przysłał.

6. Pom iędzy osobam i, k tó re  w Castelgandolfo u Ojca św. 
o trzym ały  posłuchanie, w ym ieniają nam sław nego pianistę  L iszta. 
P rzy ję ty  30 Sierpnia bardzo mile od Ojca św., został uproszony 
do w ykonania kilku sztuk  na fortepianie. W  sali tronowćj um ie­
szczono piano — zaledw o a rty s ta  uderzył w klawisze, w szyscy 
przytom ni zachwyceni m istrzow ską g rą  w najgłębszćm  m ilczeniu 
z najżywszćm  słuchali go zajęciem . Po każdśj skończonej sztuce 
Ojciec św. daw ał znaki swego zadowolenia a  żegnając s ię  z nim nie 
szczędził pochwał artyście, k tó ry  się zaleca tak  podniosłością d u ­
cha chrześciańskiego, ja k  cudownością sw ego m uzykalnego g e ­
niuszu.

7. Błogosław iony Lóonard  de  Port-M aurice został beatyfi­
kow any przez P iusa  VI. w roku  1796, już  w 45 la t po śm ierci; 
um arł bowiem 26 L istopada 1751. Od k ilk u  la t  podjęto  jego 
spraw ę, by  kanonizacyą do sku tk u  przyprow adzić. Cudowne i
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stanowcze uleczenie za przyczyną tego błogosław ionego zakonni­
k a  zdarzyło  się ostatniem i czasy w Konstantynopolu. Urządzono 
śledztw o kanoniczne, a  a k ta  tego  śledztw a przedłożono św. Kon- 
gregacyi Obrzędów , k tó ra  na  zwyczajnem  posiedzeniu 9 L ipca 
roz trząsała  k w e s ty ą :

A n  constet de validitate Processus Apostolica Auctoriłałe con­
strued super asserto M iraculo, Testes sin t rite ac recte examinati, 
et ju ra  producta legitime compulsata in casu et ad cffectum de quo 
agitui ? Affirm ative w ypadła  uchwała K ongregacy i; A k ta  zatw ier­
dzone i uznane, że są w zupełnym  porządku.

W łochy. Za przykładem  biskupów  Piem ontu, L om bardyb 
P arm y  i M odeny poszli b iskupi innych prow iucyi i złożyli u króla 
p ro tes t przeciw  najnowszej uchwale Izby, dotyczącej rekrutow ania  
k leryków . M inister wojny otrzym ał p ro test ułożony przez b isku­
pów prow incyi toskańskićj. Podpisał go jed en  kardynał, trzech 
arcybiskupów , 12 biskupów , 7 w ikaryuszy kapitulnych. Od n ie­
pam iętnych  to  czasów po raz  pierw szy pasterze  tój prow incyi 
ta k ą  jedność i zgodę pokazali. Prow incya ta  od dawien daw na 
przez praw a Leopolda i synod w Pisto i zam ącona, przychodzi za 
spraw ą rewolueyi do pożądanćj jedności.

_ Co Kościołowi w łoskiem u najw iększem  zagraża niebezpie­
czeństwem , i najw iększą katolików  napełniać by powinno obawą, 
g d y b y  nie wiedzieli, że Bóg rządzi Kościołem św., to w ielka li­
czba w akujących stolic. W  prowincyi P iem ontu je s t  6 w ikaryuszy 
k a p it;  w L om bardyi jed en , dwóch w prowdncyi Em ilii (Parm a 
i M odena) a  7 w ikaryuszy w prowincyi toskańskićj. Oprócz tego 
wielu je s t  biskupów zgrzybiałych, k tó rzy  lada chwilę stolice sw e 
opuszczą. W yspa  Sardynia dwóch ty lko  ma biskupów , k tó rzy  
m ogą odbyć w izytę dyecezalną.

W protestacyi 'e p isk o p a tu 'to sk a ń sk ie g o  je s t  wzm ianki godna 
ta  okoliczność, że nie do króla, jak  to  b iskupi P iem ontu i L om ­
bardy i uczynili, lecz do m inistra w ojny w ystosow ana została. R ó­
żnicę tę  w dwojaki sposób tłóm aczyć m ożna: albo b iskupi zastó- 
sow ali się do p rak ty k  konstytucyjnych, podług k tórych król p a ­
nuje, ale nie rząd z i; albo też  zwrócili się b iskupi toskańscy  do 
m inistra , ja k o  takiego, k tó ry  p rzed staw ia* /^*  władzy; g d y b y  się 
zaś udali do króla, uznaliby przez to prawo w ładzy, rząd  obecny.

2. A rcybiskup z Camćrino, jed y n y  arcybiskup w M archiach, 
k tórem u fiskus dotychczas dał spokój, otrzym ał tak że  w dniach 
ostatnich m andat, aby się staw ił przed trybunałem  w Camerino, 
p rzed  którym  oskarżony został o zaniepokojenie sum ienia publi­
cznego i podburzanie do nieposłuszeństw a dla praw a państw a 
przez rozesłanie po dyecezyi in strukcy i św. peniteneyaryi w zglę­
dem  spow iedzi św.

A rcybiskup Salvini na  ten zapozew odpow iedział p ro testem  
przeciw  zgwałceniu im m unitatis ecclesiasticae przez św. kanony 
i konsty tucye aposto lskie zatw ierdzonćj. 22 L ipca s tan ął w p a­
łacu arcybiskupim  żandarm  a okazaw szy m andat, zaaresztow ał 
arcyb iskupa. Szanowny prałat, p ro testu jąc  raz jeszcze  w obecno­
ści prow ikaryusza jeneralnego  przeciw  gw ałtu  ńa osobie jego w y­
rządzonem u, poszedł do w ięzienia. W ieść o uwięzieniu a rcyb i­
sk u p a  w strzęsła  całem miastem, i g łęboką spraw iła boleść. W  d y e ­
cezyi całej nakazane zostały m o d ły ‘publiczne o rychłe uwolnienie 
pasterza. Z redagow ano ad ressa  do króla z prośbą w ypuszczenia 
z w ięzienia arcybiskupa i ty siące  ju ż  zebrano podpisów .

Ja k i rezu lta t będzie tego nowego procesu  trudno  przewidzieć, 
bo  trybunały  nie zawsze w spraw ach podobnych jednych  i tych  
sam ych trzym ały  się zasad i albo uwalniały, albo po tęp ia ły  b isk u ­
pów „ow ych w ielkich zbrodn iarzy .11

3. Inna w ażniejsza jeszcze spraw a je s t  w biegu. W  Bergam o 
zam ierzał obwodowy inspektor wychowania publicznego zwiedzić 
sem inaryum  duchow ne w brew  praw u, k tó re  od w izyt podobnych 
sem inarya zwalnia. B iskup oparł się tem u i przedłożył tę  spraw ę 
m inistrom  w ychowania publicznego i wyznań. Ci niechcąc o tw ar­
cie bronić in spek tora  przeciw praw u, polecili biskupow i, aby  oka­
zał ducha pojednawczego i zezwolił na w izytę, czysto ty lko  for­
m alną, aby  przez to  urok w ładzy zachować. ‘ Podczas kiedy m i­
nistrow ie z biskupem  w podobne niedorzeczne wchodzili układy, 
in sp e k to r prowincyonalny posłał uroczyste  wezwanie urzędow e, 
ab y  b isk u p  bez zwłoki sem inaryum  mu otworzył, inaczśj będzie 
rozw iązane, a  uczniowie do  domów rodzicielskich rozesłani.

Francya. B isknp ze St. Claud w ydał w dzień św. Ja n a  
C hrzciciela  r. b. odezw ę do swych owieczek, w sku tek  zagęszcza­
jąc y ch  się  rabunków  kościołów w dyecezyi. W  okólniku tym  w y­
staw ia z całćm  oburzeniem  i zgrozą okropny w ystępek  św ięto­
kradztw a, profanacyi Najśw. Sakr. i nakazu je  w N iedzielę po od ­
czytaniu  onego listu  odśpiew ać w każdym  kościele na cześć N ajś. 
Sakram entu  Parce Pominę, rozkazuje w ten  dzień kapłanom  ze świecą 
w ręku  przed Najśw . Sakram entem  uroczyste na kolanach uczy­
nić przeproszenie Pana  Jezusa, i w ładze miejscowe do czuwania 
baczniejszego nad kościołam i pobudzić. 1

2. E p iskopat francuzki poniósł s tra tę  przez śm ierć Ja n a  Ho- 
noryusza B ara, b iskupa z Chalons. Bliższe wiadomości i n iek tó re  
szczegóły ze życia zm arłego biskupa w yjm ujem y z paryzk iego  
Monitora. U rodził on się 4. Czerwca 1798. r. w Sainte-V aubourg 
(A rdeny). P ierw sze nauki odebrał w kollegium  w Charleville, 
k tó re  ukończyw szy objął k a ted rę  professora. W tym  czasie słu ­
chał w ykładów  teologicznych w sem inaryum  w Charleville, spo- 
sobiąc sie do stanu duchownego, do k tórego czuł niezwyciężony 
popęd. W yśw ięcony na kap łana  23. W rześnia 1822. przez a rcy ­
b iskupa  z R eim s Mgr. de  Coucy został wezwany na w ikaryusza 
do Rhćthel, z k ąd  po upływie roku  powołany został na w ikaryu­
sza przy k a ted rze  w Reim s. T utaj na obszernem  polu pracy du- 
cbowćj nie szczędził swych sił, ani hamować się um iał w swem 
poświęceniu i gorliwości. Nieznużony n igdy  w pracy, opuszczał 
konfessyonał na to ty lko , by  w stąpić na  ambonę, około którćj 
ściągał się zawsze liczny tłum  słuchaczy, pociąganych urokiem , 
łagodnością i przekonyw ającą m ocą słów tego  kapłana. — Przy  
tych  obow iązkach sprawował jeszcze  urząd k apelana  więzienia 
przez 8 lat, w k tórym  to charak terze  nie raz odprow adzać m usiał 
zbrodniarzy  na szafot.

W ładza duchowna, oceniając jeg o  pracę i zaparcie, zwróciła 
na niego oczy, by  go w ynieść do najw yższych godności. vV r. 
1825. został kanonikiem  tytu larnym , a w k ilka  m iesięcy potem  
obrano go proboszczem  ka tedry . K apłan  w 32 w ieku rządz ił ku  
zadowoleniu w szystkich najw ażniejszą parafią w m ieście, a na j­
w iększą z całej dyecezyi. Jeg o  tak t, roztropność i dośw iadczenie 
z jednały  dlań wysokie stanow isko w Reim s, uszanow anie i cześć 
u w szystkich, tak  że do wszystkich tow arzystw  m iłosiernych i n a ­
ukowych, do w szystkich zgrom adzeń by ł pociągany, a  jeg o  rady  
wysoko cenione. M gr. G ousset arcyb iskup  w Reim s p rzybrał go 
do grona radców arcyb iskupich , a  w r. 1854. m ianował go jen e- 
ralnym  wikaryuszem . W  roku 1856. dekretem  cesarskim  powo­
łany został n a  koadju to ra  b iskupa w Chalons Mgr. de Prilly, po 
je g o  śmierci zaś został biskupem  dyecezyi w r. 1860. W  tćm  
położeniu nie zaniedbał sw ych obowiązków, ale z najw iększą tro ­
skliw ością zajm ował się adm in istracyą dyecezalną. W  r. 1860. 
w dowód zasług  o trzym ał od cesarza krzyż legii honorowćj. 
1. L ipca r. b . powaliła go choroba o łoże i tak  silnie się wzma­
ga ła , że w kilka  dni potem tj. l ig o  żyw ot jego przecię ła.‘Umierał 
ze zbudowaniem  wielkićm dla przytom nych. Ostatnie jeg o  słowa 
b y ły  błogosław ieństwem  dla kapłanów  dyecezyi całej, k tórzy  p rzy ­
byli odprawiać rekolekcye.

3. Ojciec św. w ysłał brew e do Ludw ika Veuillot znanego 
publicysty  z uznaniem jego zasług około K ościoła katolickiego 
położonych. Pow ód do tego  dało najnow sze dzieło tego słynnego 
pisarza „ Vie de Jesus“ z wielkim talentem  napisane. D rugie b re­
we papieskie o trzym ał O. Marcin de Boylesve T ow arzystw a J e ­
zusow ego z podziękowaniem  za dzieła Tńom phe de la Fot, l'Eglise  
et le Papę, les Luttes de 1’Eglise  i z zachętą do w ytrw ania w obro­
nie Kościoła.

4. T rybunał św iecki w Angoulem e zajm ow ał się na posie­
dzeniu 22. L ipca  k w estyą , czy kap łan  katolicki, k tó ry  zrzekł się 
swój służby duchownej, może zawrzeć m ałżeństwo. Pow ód do 
tego  da ł niejakiś ks. C hatagnon, k tó ry  zasuspendow any został 
przez swego b iskupa. W  pierw szych m iesiącach roku  bież. we­
zw ał m erów m iasta, aby zapowiedzieli publicznie, że m ałżeństwo 
zaw rzeć zam ierza z pewną wdówą. Panow ie ci nie chcieli zapo­
wiedzi ogłaszać, chyba że~ w yrok sądow y do tego ich zmusi. Dla 
teg o  Chatagnon zaskarży ł ich przed sądem  w Angoulem e. Dwóch 
adw okatów  broniło  spraw y księdza.

Jed en  ze stanow iska historycznego i m oralnego sta ra ł się 
wykazać słuszność jego żądania. Dowodził, że w pierw szych wie­
kach kościołach nie było praw a, k tó reb y  zakazyw ało kapłanom  
brać żony, i że dla tego zakaz ten  nie je s t z postanow ienia bo­
skiego. Na dowód tego tw ierdzenia powołał sią  na słowa Paw ła 
św .: „Oportet episcopum irreprehensibilem esse, unius uxoris virum  
tw ierdził, że kapłani p rzez  długie w ieki się żenili, a kościół tem u 
się nie opierał, dopiero Koncylium  T rydenck ie  ogłosiło kapłaństw o 
za przeszkodę rozryw ającą m ałżeństwo. Ze stanow iska moralnego 
adw okat ten  zbijać się silił różne argum enta, przyw odzone prze­
ciw m ałżeństw u kapłanów . Słowem, mówił ja k  ślepy o kolorach; 
obrona m ałżeństwa kapłanów  ze stanow iska historycznego i mo­
ralnego na żaden sposób u trzym ać się nie da, trzeb a  być zupeł­
nym  ignorantem  w historyi kościelnej,‘i trzeb a  być pozbawionym  
wszelkiego w yższego poczucia i zrozum ienia idei kapłańskiej.

D rugi adw okat bronił go ty lko  prawem , odw ołując się  na 
K odex N apoleona, na  a rty k u ły  praw a organicznego, na rozprawy, 
jak ie  w tym  względzie pow stały w łonie R ady  S tanu  r. 1813. 
i ciała Praw odaw czego r. 1833.

Merowie^ zaś oświadczyli, że się spuszczają na rozsądek  try ­
bunału  i zdają zupełnie na jeg o  wolę i wyrok.

T ry b u n ał odłożył spraw ę na dwa tygodnie.
W  r. 1862. sąd  w Perigueux, podobny przypadek  m ając do
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rozsądzenia, pozwolił n a  m ałżeństwo kap łana. T ak i w yrok zape­
wne 'w yda i try b u n ał w A ngoulem e.

B e l g l n .  W  kraju  tym  katolickim  lęgą się n ieustannie i z 
pom iędzy  m asonów rek ru tu ją  bezbożne, haniebne szatańskie to ­
w arzystw a. O bok tow arzystw a Solidarnych, o którćm  Tygodnik  ty le  
ciekaw ych a  oburzających zam ieścił wiadomości, istnieje od 20. 
P aźd ziern ik a  r. 1862, T ow arzystw o W olno-m yślnych (Societe des 
Libres-Penseurs). T ow arzystw o to  wychodzi z ciem ności tajem nic 
na św iatło dzienne, aby każdy chrześcijanin p raw y drżał przed 
nim jak o  przed zjawiskiem  an tychrysta. W olnom yślni wydali w 
ostatnich dniach na w idok publiczny b roszurę  pod ty tu łem : Ve-
rites demontrees par la Societe des Libres-Penseurs, gdzie O swćm 
istn ien iu  donosząc, ogłaszają sw e sta tu ta , katechizm , swe zasady 
i  dążności. Bez wszelkich dodatków , żywcem  je  z tej książeczki 
wyjm ując, tłóm aczym y je  naszym  czytelnikom.

W  stęp  do tego  dzie łka  brzmi ja k  następuje:
„Przekonani, że obowiązkiem wszystkich uczciwych ludzi jest, 

pracować wszelkiemi możliwemi sposobami, nad wywróceniem  
bożyszcz, pokonaniem p rz e s ą d ó w  i zabobonów wszelkiego rodzaju, 
które jeszcze za dni naszych utrzymują ludzkość w haniebnśj 
niewoli, założyciele Towarzystwa Wolnornyślnych, kładąc podstawy 
swój nowćj instytucyi, pozdrawiają ze czcią swych starszych braci 
Wyzwolonych ( A f f r a n c h is )  i Solidarnych (Solidaires).

T a k  jak  W yzwoleni i Solidarni chcem y i my W olnomyślni, 
bez nienawiści i nrazy, zorganizow ać p ro testacyą przeciw  ucisko­
wi ja k i w yw ierają na rozum ie ludzkim  m inistrowie wszelkich 
w yznań: jeżeliśm y za konieczne osądzili u tw orzyć trzecie tow a­
rzystw o obok tych, k tó re  już ty le  dobrego zdziałały, to d la te g o , 
że W yzwoleni i Solidarni odpychają  kap łana  ty lk o  od loża śmierci; 
nam  zdaje się  być logiczną koniecznością odepchnąć kapłana, nie 
tylko przy  śmierci, lecz także przedewszystkiem od fa m ili i , dokąd 
duchowieństwo wszystkich kościołów wdziera się, by nam kraść na­
sze żony i nasze dzieci. Z ostając związani sercem  i wdzięcznością 
z poprzednikam i naszym i na drodze wyzwolenia rozumu, m nie­
m am y urzeczyw istn ić dzieło pożyteczne, pisząc w yraźnie na sz tan ­
darze naszym  dew ize nasza:

Wolnomyślni.
Precz z kapłanam i przy  naszej śmierci, p rzy  ślubach naszych, 

precz przy  narodzinach dzieci naszych!
Silni zasadam i wypow iedzianem i w tćm śzczerćm  ogłoszeniu, 

odzyw am y się do w szystkich tych , k tó rzy  w swćj p iersi czując 
bijące serce ludzkie, ośw iadczą się gotow ym i deptać nogam i o s ta ­
tn ie  szczątk i tego co ludzkość szanuje i w nijść znam i bez wszel­
kiej u k ry te j m yśli i bez słabości na  drogę absolutnych wolno- 
m yślnych, za którym i by  większość narodu oddaw na była p ostę ­
powała. g d y b y  się  by ł znalazł ktokolw iek, co by  mu pierw sze 
krok i staw iać dopom ógł."

Id ą  potśm  ustaw y tego stow arzyszenia bezbożnego:
„Art. 1. Towarzystwo Wolnornyślnych położyło Bobie za cel 

zagładę wszelkich przesądów i zabobonów.
A rt. 2. K ażdy z jego  członków zobowięzuje s ię  przedew szy- 

s tk ió m : a) nie m ieć kap łana p rzy  łożu śmierci, ani na  pogrzebie, 
b) nie zawierać m ałżeństw  ty lk o  przed w ładzą cywilną, c) nie 
dozwolić, aby  dzieci przyjm ow ały chrzest, bierzm ow anie, kom - 
m unia. . .

A rt. 4. W  przypadku  choroby, każdy  stow arzyszony winien 
uwiadom ić o swym stanie sek reta rza , k tó ry  kom itetow i dom esc 
tę  w iadomość je s t  zobowiązany.

A rt. 5. Tow arzystw o ponosi koszta  za  zw ołanie członków, 
za  trum nę i pogrzeb każdego członka.

W szy scy  ci, k tó rym by  od tego  dnia, w k tórym  w stąpią do 
T ow arzystw a, dowiedzione było , że kapłana tcołali p rzy  jakiejkol­
wiek sposobności, przesta ją  tern samem  należyć do Tow arzystw a, i 
p raw a nie m ają do żadnego zysku, ani tćż  do reklam acyi o zwrot 
złożonćj sk ładk i p rzed  wykluczeniem .

Również postępow ać się będzie z członkam i, k tó rzyby  z j a ­
k iego  innegó powodu z Tow arzystw a w ystąpili lub w ykluczo­
nym i byli.

A rt. 6. Stow arzyszeni nie m ogą żadnych innych rozporzą­
dzeń stanow ić względem  swych pogrzebów , ty lk o  takie, jak ie  są 
zw yczajne w Tow arzystw ie.

A rt. 7. K om itet może także, jeżeli to  za pożyteczne osądzi, 
z k a ssy  tow arzystw a opędzić koszta  przy  pogrzebach osób nie 
należących do tow arzystw a."

N astępuje w reszcie Katechizm  wolnornyślnych ob jęty  w 14 
p ro p o zy cy ach :

W olnom yślni u trzym ują: •
„Że siła  nie może być p o ję tą  po za m ateryą. (zewnątrz ma- 

teryi.)
„Ż e nie może być  siły  twórczćj.
„Ż e B óg nie b y ł i nie jest Stwórcą.
„Ż e B óg nie je s t  siłą  urządzającą.

„Ż e B óg , k tóry  nie może być ani Stwórcą, ani Regulatorem, 
nie może być dobrym i sprawiedliwym.

„Że B ó g  nie je s t nieskończenie dobry i nieskończenie możny.
„Ż e  B óg nie może być nieskończenie sprawiedliwym i nieskoń­

czenie potężnym.
„Ż e Boi/a wcale nie m a t
„Ż e B og nie może być ani Stwórcą, an i Regulatorem, ani do­

brym, ani sprawiedliwym, ani potężnym.
„A więc ponieważ B óg nie ma żadnego przym iotu, nie istnieje 

wcale, tak samo, ja k  nie m asz kamienia, któryby nie m ia ł ani obję­
tości, ani form y, ani ciężkości, ani własności jakiegokolwiek ro­
dzaju.1'

\ i e m o j .  1. Mgr. Falcinelli, nuncyusz apostolski u dworu 
W iedeńskiego wrócił do W iednia z podróży po Morawii. W Oło­
m uńcu brał udział w nabożeństw ie odbytem  na cześć apostołów 
słow iańskich św. Cyryllego i M etodego , poczem  zw iedzał dy- 
ecezyą Berno i opactw o R aigern. M ów ią że Jeg o  Ekscelencya 
zwiedzi pom ału w szystk ie dyecezye monarchii, aby poznać oso­
biście biskupów  i aby  na m iejscu przekonać się  o stanie dyecezyi. 
W jesien i uda  się  nuncyusz do W ęgier, do Sassin w dyecezyi 
N eutra, gdzie obchodzić będą  z jak  najw iększym  przepychem  
jub ileusz  Matki Boskićj.

2. R ząd austryack i dozwolił braciom  szkólnym  (Schulbriider) 
z kongregacyi francuskiej M atki Boskićj zająć  się  wychowaniem 
chłopców w szkole w F ro h sd o rf w N iższśj A ustryi, ale ty lko  na  
próbę. Uważano za konieczne do tego  pozwolenia do łączyćjeszcze  
mnóstwo restrykcyi, ja k  n. p .: że bracia m uszą być poddanym i 
austryackim i, że w A ustry i potrzebne kw alifikacye na nauczycieli 
otrzym ać winni.

3. Jed en  z głównych przywódzców pietyśtów  pruskich, radzca 
konsystorski prow incyi Szląska, W achler obw iesił się  w swoim 
pokoju, zam knąw szy się w przódy na klucz, u' N iedzielę dnia 17. 
L ipca w W rocławiu. W achler by ł tw órcą i duszą zak ładu  dyako- 
nissek  protestanckich  w W rocław iu; jego  śm ierć straszny zadała  
cios te j instytucyi. Był to jeden z najsroższych wrogów kato li­
cyzmu, k tó ry  nie w achał się w szelkiem i możliwemi sposobam i 
w yrządzać niesłuszność katolikom  szląskim .

4. W C zw artek 4. S ierpn ia  m iał się  zebrać w KUtłowcach 
kongres illyrski w celu wyboru patryarchy , biskupa, i urządzenia 
spraw  kościelnych i szkólnych. R uch w ielki panu je  pom iędy n a ­
rodowościami fnteressow anem i t. j .  Rum unam i i Serbam i; była 
chwila, w którćj wątpiono, że kongres przyjdzie do skutku, gdyż 
R um uni stawiali trudności i odmawiali wszelkiego udziału na kon­
gresie, jeżeli kongres dla urządzenia spraw  kościelnych w po­
przedzi wyboru patryarchy.

Ju ż  to  od wielu la t starali się Rum uni, k tó rzy  nie m ają w ła­
snego m etropolity , a  b iskupi ich  pod ju ry sd y k cy ą  patryarchy
serbskiego z K arłow cach zostają, zm ienić ten  stan rzeczy, z k tórego 
n ieustanne spory, niesnaski pom iędzy tym i ludam i płynęły, i nie­
zależnego o trzym ać m etropolitę. Z tąd  powszechne m niem anie, że 
kongres ten  nie obejdzie się" bez scen gw ałtow nych, zw łaszcza 
że adm inistracya dóbr kościelnych schizm atyckich dużo skarg  i za- 

1 żaleć wywoła. Z tąd  też to  rząd  austryack i tyle zabiegów czynił, 
1 aby  w ybór pad ł na osobę przyw iązaną do rządu ,
j Spodziew ają się, ż e 'j e ż l i  w zgodzie załatw i się  w ybór pa-
i  try arch y  i inne spraw y z łatw ością się załatw ią. P rzez te  stara- 
■ rania  rząd  jednak burzy nie zażegnał. P rzedstaw iony na patryarchę  
I przez rząd  biskup M aszierewicz doznał ju ż  n ieprzyjaznych a bu- 
i rz liw ych 'dem onstracyi, i w ątpić należy, czy w ybór jego przyjdzie 
| do sku tku .

5. Ks. H aneberg  wym ówił się stanowczo od godności b iskupa 
{ T rew irskiego, nie chcąc opuszczać klasztoru. Ojciec św ., k tó ­

rego podobno rząd  pruski i kap itu ła  o interw encyą prosiła, pozo­
staw ił m u zupełną wolność. K apitu ła więc do nowego gotuje się

i wyboru.
6. Dwaj arcybiskupi i sześciu biskupów  z królestw a B aw ar­

skiego zjechali się  28 L ipca do B am berga na konferencyą. Po-
i d ług M ainzer Journal prałaci owi naradzali się nad potrzebam i 

Kościoła w Bawaryi, nad jeg o  stanem  obecnym , nad środkam i, 
k tó reby  zaradziły  w szystkim  potrzebom  i usunęły wszelkie n ie­
przyjazne zam achy. N ajpierw sze i najw ażniejsze uchwalili p o ­
stanow ienie, zbierać się co rok  na  konferencye, dopóki kw estya 
synodów  prowincyonalnych rozstrzygnięta  nie będzie. Poczem  
następu jące  załatw ili czynności:

Z redagowali energiczny p ro test przeciw antykatolickićj orga- 
nizacyi szkół elem entarnych, sprzeciw iającćj się  konkordatow i i 
konsty tucy i baw arsk ić j; napisali adres do Ojca św., w k tórym  
określili stanow isko do nowoczesnego raoyonalizmu niem ieckiego 
i adres w ierności do króla, k tó ry  arcybiskupi z Monachium i B am ­
berga  królow i w ręczyć m ieli.

! P ro testacya  przeciw  nowemu urządzeniu szkół i adres do 
kró la  pożądany odniosły skutek . M inister wyznań v. Zwehl, au tor
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owego niekatolickiego projektu względem szkół otrzymał dymis- 
syą. Minister ten zamierzał uwolnić szkoły publiczne od wszel­
kiego wpływu duchowieństwa, wychowanie młodzieży z pod steru 
i opieki Kościoła wyrwać. Dziełem tśm chciał ukoronować wszy­
stkie swe antykatolickie dążności i prace, jakie lat 14 niezmordo­
wanie przeprowadzał. Następcą jego obrany p. Koch prezes re- 
iencyi w Wyższćj Frankonii, znany ze zasad katolickich, człowiek 
prawego charakteru; przemawiajza^tem złość liberalnych dzienni­
ków, które mu żółci nie szczędzą.

Na adres wierności odpowiedział król arcybiskupowi Mona- 
ehijskiemu mnićj więcćj w tych słowach:

Drogi arcybiskupie Grzegorzu Scherr,
„Arcybiskupi i biskupi bawarscy, ktorzy’w Bambergu kon- 

ferencyą zrobili, przesłali mi adres z zapewnieniem swój wierności 
i przywiązania do tronu, z obietnicą przyczyniania sie do utrwa­
lenia szczęścia i pomyślności kraju pod mym rządem/Z radością 
wielką przyjąłem adres; widzę, że cel do jakiego dąża biskupi, 
również drogi i środki, których użyć zamierzają, mogą także przy 
utrzymaniu tego pomyślnego stanu kraju, jaki pod względem wy­
znań istnieje, o jaki mój ojciec usilnie się starał, mogą być celem 
i drogami mego rządu. Szczęśliwym będę, jeśli pomiędzy Kościo­
łem a państwem panować będzie zgoda, która z pewnością owo­
cem będzie tej zgody, jaka między mojem a biskupów, ducho­
wnych naczelników mych poddanych katolickich zapatrywaniem 
panuje; ciebie zaś proszę o złożenie podziękowania mego wszy­
stkim Członkom Zgromadzenia w Bambergu 

Wasz. życzliwy król
Monachium 29 Lipca 1864

Ludwik.
7. Wszystkie dzienniki liberalne niemieckie wrzeszczą na 

całe gardło, że przyszłość uniwersytetu monachijskiego zagrożo­
na, bo nowy król bawarski mianował professora hietoryi p. 
Sepp f znakomitość katolicką, zwyczajnym (ordinarius) profes- 
sorem. —

8. Stan fakultetu katolickiego we Wrocławia zawsze je ­
szcze bardzo opłakany. Na przyszły semestr jest tylko dwóch 
professorów zwyczajnych Eainkens i Friedlieb, zamiast sze­
ściu; oprócz tego jeden professor nadzwyczajny Scholz i pri- 
vat docent Soffner. Do teologii pastoralnej nie masz żadnego 
nauczyciela.

A m e r y k a .  1. Nowy arcybiskup w rzeczypospolitćj Haiti 
Testard du Cosquer przybył dnia 10. Czerwca na miejsce przezna­
czenia. Młody ten prałat z uniesieniem przyjęty został przez 
ludność, która licznie na tę uroczystość zbiegła‘i nieudaną oka­
zywała radość z przybycia swego pasterza, na którego dość długo 
czekała. U bram katedry przez proboszcza ks. Pascal przyjęty 
odprawił ks. arcybiskup mszą św., poczem wstąpiwszy na tron, 
powitał zebrane owieczki swe słowami serdecznemi, któremi wielu 
zaraz na wstępie ujął. Wieczorem udał się w towarzystwie wszy­
stkich kapłanów do prezydenta Geffrard złożyć swe.uszanowanie 
i oznaki honorowe, jakie mu Ojciec św. zasyłał.

Tak więc Kościół w Haiti niemający przez długi czas ża­
dnego związku ze Stolicą Apostolską, otrzymał z ramienia Ojca 
św. pasterza, który ten związek i jedność pielęgnować będzie 
Spodziewać się należy, że odtąd życie religijne w tej rzeczypo- 
spolitćj potężnie rozwijać się, a pod wpływem religii kraj cały 
w cywilizacyi postępować będzie.

2. W roku zeszłym przybył do Europy pewien kapłan fran­
cuski z dyecezyi Cleveland (Ohio) i zbierał składki za upowa­
żnieniem gorliwego biskupa swego Mgra. Rapp na zbudowanie 
seminaryum chłopców. Otrzymawszy posłuchanie u Ojca św. 
wyłożył zamiar swego biskupa i konieczną potrzebę takiego semi­
naryum wystawił. Ojciec św. pobłogosławił temu dziełu; kwestarz

v ,w Europie kilkanaście tysięcy franków. Obecnie prace 
około budowy już Bą rozpoczęte. Będzie to wspaniały budynek, 
w którym 50 do 60 uczni pomieszczenie znajdzie. W gmachu 
tym urządzona także będzie sala dla ezternów i szkoła elemen­
tarna. Seminaryum to budują w mieście Louisville.

Dyecezya Cleveland, która niegdyś część dyecezyi Cincinnati 
stanowiła, obejmuje północne okolice państwa Ohio. Religia ka­
tolicka wielkie tam czyni postępy. Przed pięciu laty dyecezya 
liczyła tylko 15 kościołów i około 20 kapłanów, dzisiaj zaś po­
siada 120 kościołow i blisko 80 kapłanów. Staraniom Mgra. Rapp 
udało się utworzyć seminaryum większe, w którćm przeszło 20 
młodych lewitów się kształci do służby Bożćj.

Potrzeba jednak gwałtowna seminaryum chłopców, aby z wy- 
ehowańców tego instytutu robić missyonarzy. Konieczną potrzebę 
takich zakładów w Europie wszyscy, którym o dobro i pomy­
ślność religii katolickićj chodzi, uczuwająj w Ameryce są jeszcze 
potrzebniejsze. Kraje, które dzisiaj zacięta wojna pustoszy, tylko

przez katolicyzm zbawione i uleczone być mogą. Nawrócenia 
protestantów są bardzo rzadkie; przez młodzież tvlko, i to po 
chrześcijańsku wychowaną, lepszą przyszłość zgotować można. 
Dotychczas rekrutowano duchowieństwo we Francyi, w Irlandyi 
i w Niemczech. Obecnie missyonarze idą na wschód, do Chin, 
Japonii; Ameryka musi sama sobie wystarczyć i starać się o du­
chownych pomiędzy krajowcami.

3. Kościół w Brazylii jeszcze nie wyleczył się z ran, jakie 
mU z ,,y tradycye pombalistyczne i jansenistyczne, przekazane 
w spadku od Portugalii, ani tćż rząd nie poprzestał krepować i 
ścieśniać wolności Kościoła.

Młody i sławny biskup z Para podniósł niedawno glos silny 
przeciw nowćj napaści józefinizmu na czysto duchowne pole ad- 
ministracyi seminaryów. Biskup w Rio Grande do Sul Mgr. La- 
rangeira poszedł za jego przykładem i oparł się temu wdzieraniu 
się władzy świeckić/ do świątyni. Do ministra wyznań wystoso­
wał oświadczenie, że ze sumieniem pogodzić mu niepodobna i o z -  

porządzenia ministra pod względem wykształcenia młodzieży du­
chownej, ani tćż poddać się może wymagalnościom nowego prawa 
projektowanego, które stanowi konkurs o posady professorów przy 
seminaryum, i wszelkim innym podobnym przepisom, które sie 
sprzeciwiają dekretom koncylium trydenckiego, według których 
sami tylko biskupi prawo mają do zarządu seminaryami. Podo­
bnie uczynili biskup z Mazanhao, Mgr. Sargiva i inni biskupi. 
Jeżeli zaś minister w odpowiedzi biskupowi Larangeira odwołuje 
się na przykład dwóch prałatów, którzy rozporządzenia minister- 
skie przyjęli, zatwierdzili i w życie wprowadzać poczęli, tym 
więcćj powodow do opłakiwania klęsk i spustoszenia, jakie pom- 
balizm w tym kra|u poczynił; tym usilnićj pracować trzeba, aby 
utworzyć młode duchowieństwo napojone zdrowemi zasadami świę­
tej relign. Ze zaś duchowieństwo Brazylskie tśj smutnej nabyło 
sławy, że bronić nie umie kościoła swego, winna temu władza 
świecka, która odejmuje wszelkie środki do przywrócenia karności 
i me dozwala sługom ołtarzy dać wykształcenie stósowne do ich 8w. stanu.

4. Biskup z Rio Grande 'de Sul, o którym powyżćj wspo­
mnieliśmy, jest jeden z najgorętszych obrońców praw Kościoła, 
stroz najgorliwszy moralności swój trzody i najżarliwszy missy- 
onarz. ^nany jest ze swych walk przeciw tajnym towarzystwom, 
z a ra ż a ją c y m  jego  trz o d ę . T e ra z  zaś n iedaw no u k o ń c z v ł w izyto  
pasterską w swój dyecezyi, przyczem około 800 mil podróży zro-
n i; / ,i io t i-miSSyunf1Z’ w towarzystwie dwóch kapłanów, zwiedził 
najodleglejsze okolice swćj trzody, gdzie jeszcze żaden biskup 
me dotarł; a jeżeli wszędzie prawie dużo go smucił bezrząd 
w stosunkach kościelnych, ignorancya we wierze, dużo także po-

i doznał, widząc wszędzie dobre usposobienie dla religii ka­
tolickiej i chętne serca ku słuchaniu słowa Bożego pomiedzv roz­
rzuconymi ludami i tak długo zaniedbanymi. Przebiegł całą 
prowmcyą Rio Grande de Sul, tak wielką jak dwie trzecie Fran­
cyi az do rzeki Uruguay; według tej rzeki jechał aż do Rio de la 
Plata. Potćm objeżdżał kraje, które dawnićj pod panowaniem 
Jezuitów zostawały i przeszedł wzdłuż państwa Corrientes i Entre- 

Wszędzie napotkał straszną nieznajomość wiary, lecz także 
głód słowa Bożego. Sakrament św. Bierzmowania przyjęło z jego 
ręki °koło 11 tysięcy osób różnego wieku. Napływ ten ludu, 
i radość, z |aką pierwszego pasterza witano, pokazuje, że żvie 
jeszcze wiara w tych pustyniach, chociaż to już wiek upływa jak 
z tamtąd Jezuici wygnani zostali. Trzeba patrzeć na ten upadek 
1 Jakfł Popadli Indyanie od tego czasu, a złorzeczyć trzeba
piekielnej polityce Pombalów, Arandów itd ., która takie spusto- 

P ' w położeniu materyalnćm mieszkań-
i i^ tn o  bTi - gi t0 był stan kraju za panowania Jezuitów: 
am gI?’ wsPan‘ałe świątynie, mieszkania moone i wygodne
Ola inayan, pola urodzajne, niezliczone trzody. Gorliwość, nauka, 

n W- .rn?czenn'ków stworzyła pomyślność moralną i mate- 
, ,s,aJ Wtizędzie opłakana ruina; ciernia i głogi i zielsko 

oah n*1 - ° V*sy .P °  uprawionych polach i wspaniałych oranżery- 
acn ujcow Jezuitów; węże i inne drapieżne zwierzęta schronienie

UJ£ ,b?zP'eozne w dawnych przybytkach modlitw i nauk; 
mury kościołow nagie, oczerniałe od ognia z dnia na dzień za- 

Co do Indyan to oni raczćj wegetują, jak  żyją na ziemi 
przodków. Całą znajomość chrystyanizmu zachowali w modłach 
i pieśniach pobożnych, których się niegdyś od missyonarzy uau- 

i jł" . . czynnei gorliwe, mądre a cnotliwe duchowieństwo 
zdoła odżywić religią katolicką w tym kraju. A duchowieństwo 
takie istnieć w tenczas tylko może, jeżeli biskupi będą mieli 
wolność zupełną tworzyć i rządzić seminaryami podług przepisów 
sw. Kościoła, jeżeli będą mogli wznowić zakony. Ślepy jest rząd, 
który, tćj wolności odmawia Kościołowi, bo nie ma podstawy, na 
ktorejby stworzyć mógł pomyślność materyalną i życie moralne 
w kraju.
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